Nr. 51. 


„Gazeta Przemyska“ wy 
cho dzi w kazcy czwartek 
i niedzielę. 


Przedpłala wyn si: 


tak w miejscu 


1 


Numer pojedyńczy 7 ci. 


Rzymsko-katolickie. 


Grecko-katolickie. 


Przemyśl, Czwartek 


jaki z przesyłka pocztową 

rocznie 6 zł. — ct. i 
półrocznie Jr — i £ 
zwartalnie 1 ,„ 50 , 

miesięcznie — „ 55, ais 


Biuro redakcyi w kamienicy p. Giżowskiego w rynku otwarte codziennie przed południem od godz. 12— 


Żydowskie. 


W czwartek 26. Tana i Pawła Etyseja Pr. 
W piątek 27, Władysława kr. Amosa Pr, 
W sobotę 28. Leona Pap. Tychana 


26. czerwca 1890. 


aT 


Rok IV. 


Cena ogloszeń : 


po 5 et. za miejsce wier- 

sza drobnego druku. Cena 

drobniejszych ogłoszeń po 

2 ct. od słowa, Cena ogło- 

szeń najmów po 1 ct. od 
słowa. 


Przedpłatę i ogłoszenia 
przyjmuje: Administracya 
Gazety przemyskiej. 
Rękopisów nie zwraca się. 
Listów nietrankowanych 
nie przyjmuje się. 


Wschód słońca. Zachód. 

4g. 7 m. 7 g. 58 m 
: 4g. 7 m. 7g 58 m 

4g. 8 m. 7g 59% m 


Odmiany księżyca i domniemany stan 
powietrza. 
Piersza kwadra dnią 25 o godz. 
3 min 27 wieczór 
Powietrze niestałe. 


Przegląd polityczny. 


Przemyśl, d. 25. czerwca 1890 


Delegacya, mająca przywieźć zwłoki 
Mickiewicza do kraju, przybyła d. 23. bm. 
do Paryża. Członkowie jej porozumiewają 
się z Władysławem Mickiewiczem i ks. Wła- 
dysławem Czartoryskiem w sprawie akcyi 
pogrzebowej. Ekshumacya zwłok odbędzie 
się w Montmorency dnia 28 b. m. Imieniem 
Collóge de France przemawiać będzie Renan. 

Delegacya austryacka zakończyła w 
w sobotę swoje merytoryczne rozprawy. Dnia 
23 bm. obradowała delegacya węgierska nad 
preliminarzem ministerstwa spraw zagrani. 
cznych, a d. 24 bm. odbędzie się dyskusya 
na budżetem ministerstwa wojny, która zaj- 
mie zapewne dwa posiedzenia. Wymiana 
nuncyów nastąpi przeto dziś, a zamknięcie 
sesyi może już w piątek 

D. 23. bm. odbył się pierwszy obiad 
dworski dla członków delegacyj. W obiedzie 
wzięli także udział ministrowie wspólni o- 
prócz hr. Kalnokyego oraz prezesi gabine 
tów. Po obiedzie odbył się cerełe, a monar- 
cha rozmawiał ze wszystkimi delegatami, 
wyrażając zadowolenie z przebiegu rozpraw 
delegacyjnych. Między innemi na pełne u 
znania słowa Najj. Pana odpowiedział deleg. 
Popowski, iż referat extraordynarium nie 
był dla niego trudnem zadaniem. gdyż jego 
rodacy z Galicyi zawsze głosowali za po- 
trzebami wojskowymi, a w tym roku nie 
było właściwie opozycyi przeciw budżetowi 
ministerstwa wojny. Gdy Najj Pan wobec 
deleg. Chrza: owskicgo wyraził zadowolenie 
z powodu szybkiego i gładkiego załatwie- 
nia prac delegacyjnych, odpowiedział tenże: 
Delegacya w tym roku bardziej niż kięšy- 
kolwiek trzymała się słów: Di vis pacem, 
para bellum. 

Na posiedzeniu delegacyi węgierskie, 
uchwalono bez zmiany budżet ministerstwa 
spraw zagranicznych. 

Na pełnem posiedzeniu delegacyi au- 
stryackiej uchwalono w trzeciem czytaniu 
budżet ministerstwa spraw zagranicznych, 
po dłuższej dyskusyi, poczem uchwalono 
kredyt okupacyjny. 


D. 23. bm. miało przyjść na porządek 
dzienny parlamentu niemieckiego trzecie 
czytanie wniosku rządowęgo o kredyt do- 
'datkowy na cele kolonialne. Znamieniem 
niezadowolenia, jakie ugoda ta szczególnie 
w kołach stowarzyszenia wschodnio-afrykań 
skiego wywołała, było odwołanie uczty przy 
gotowanej w Berlinie na przybycie Wissman 
na, z oświadczeniem, że dziś nie pora na 
urządzanie radosnych demonstracyj, Wis- 
smann przybył już do Berlina i spodziewano 
się, że jako komisarz rządowy w sprawach 


W duskusyi nad kredytem dodatkowym na 
cele kolonialne. 

Dzienniki niemieckie zajmują się w tej 
chwili pytaniem, w jaki sposób ma być wy: 
spa Helgoland wcieloną do Niemiec, czy 
w znaczeniu osobnego kraju Rzeszy, na co 
jest za małą, czy też ma być przyłączoną 
do Prus, do Szlezwigu, lub do obszaru wol- 
nego miasta Hamburga. D. 24. b. m. była 
na porządku dziennym parlamentu usta- 
wa wojskowa, a ciekawość ogólna skupia 
się w tem, jakie stanowisko zajmie rząd 
wobec rezolucyj wniesionych przez Windt. 
horsta. 


Senzacyjną wiadomość podaje dzien- 
nik paryski Estafette z Londynu, jakoby i tam 
odkryto fabrykę bomb, która. jak zaręcza 
korespondent pomienionego dziennika, miała 
zostawać pod zarządem dwóch tajnych po 
licyantów pruskich Józefa Kaufmana i Jó- 
zefa Penkerta. Zarządcy tej fabryki mieli 
pozostawać w związku z aresztowanymi 
w Paryżu nihilistami rosyjskimi. 

Rozpuszczając wodze swej fantazyi, 
domyśla się Hatafette, że tajni policyanci 
pruscy mieli zapewne zadanie wywołania 
jakiego zamachu, któryby wykazał potrzebę 
odświeżenia w Niemczech ustawy przeciw 
socyalistom, a pomysł ten przypisuje ks. 
Bismarkowi, kiedy był jeszcze kanclerzem. 

Na posiedzeniu Izby deputowanych 
zażądał Brisson wniesienia interpelacyi do 
rządu w sprawie Zanzibaru. Mowca oświad- 
czył, iż zrzeczenie się Zanzibaru pociągnę- 
łoby za sobą znaczne zachwianie powagi 
Francyi w całej Afryce, poczem żądał po- 
stawienia na dzisiejszym porządku dziennym 
dyskusyi na tą interpelacyą. 


Minister Ribot oświadczył, iż rząd pil. 
nie czuwa nad tą sprawą i że w Zanzibarze 
nic się nie stanie bez poprzedniego poro- 
zumienia się z Francyą. Izba uchwaliła prze 
prowadzić dziś dyskusyę nad powyższą in 
terpelacyą. 

Co do interpelacyi w sprawie przei 
stoczenia na szkołę świecką jednej ze szkół 
w departamencie Haute Marne wbrew woli | 
ludności, przyjęła Izba porządek dzienny, 
pochwalający stanowisko rządu w tej spra- 
wie, licząc na roztropność i stanowczość 
rządu wwykonywaniu ustaw szkolnych. 


KORESPONDENCYE. 


Bircza 24. czerwca. 
Ad usum c. k. władz skarbowych. 
„Du sublime au ridicule il n’y 
a ;qu'un pas* — mówi francuskie przy- 
słowie! I rzeczywiście nic łatwiejszego, jak 
(z czegoś wzniosłego uczynić coś tak śmie- 


afrykanskich weźmie udział dnia 30. bm. |znego i niedorzecznego, że na określenie 


NUMA ROUMKSTAN, 


Powieść z francnskiego 
Alfonga Daudet'a. 


29) (C. .d) 


— (Czegoż chce ten nieszczęśliwy Bé- 
chut, — zapytała Rozalia po cichu z obawy, 
aby ją który z gości poumieszczanych w 
sąsiednich pokojach nie usłyszał. 

— Czego chce?.... Posady dyrekto- 
ra. — Jak rekin czycha na Dansaerta. 
Gdy Dansaert opuści ministeryum, połknie 
go natychmiast. 

Czy p. Dansaert nie chce już słu- 
żyć, — badała Rozalja dalej przystępując do 
męża. 

— Znasz go? 

— Opowiadał mi o nim często ojciec, 
jako o swoim kołedze i przyjacielu, czło 
wieku uczciwym i utalentowanym. 

Roumestan zaczął się uniewinniać. 
— Dansaert jest woherianinem o spaczo- 
nych pojęciach.... Ulepszenia, które mają 


być zaprowadzone .... przytem jest za 
stary. 

— A ty zamierzasz zastąpić go p. 
Bćchut? 


— Cóż ja temu winien, że Bóchut 
nie podoba się kobietom. ,.. 
Rozalia uśmiechnęła się pogardliwie. 


a 


— Ani grubijaństwa, ani przymilanie sięp. Bé- 
chut nie sprawiają na mnie najmniejszego 
wrażenia. Nie mogę mu tylko darować jego 
udawania. Szanuje każdego przekonanie i 
wiarę, a brzydzę się tylko kłamstwem i o- 
błudą. 

Rozalia mówiła głosem podniesionym, 
w twarzy jej malował się wyraz oburzenia., 


— (Ciszej, ciszej! zawołał Roumestan 
wskazując na drzwi. Czuł, że nie postępuje 
prawidłowo, starał się przeto uniewinnić 
tem, że chociaż Dansaert jest urzędnikiem 
zasłużonym, musi dotrzymać słowa danego 
p. Bechut. 

— Cofnij twoje słowo .... zrób to dla | 
mnie, odpowiedziała Rozalia. | 

Prośba ta była rozkazem, poparł ją 
lekki uścisk ręki i spojrzenie błagalne. 
Numa zmiękł. Podchleb ało mu, że żona 
go prosi, gdyż od czasu awansu na mini- 
stra zachowywała się w obec niego zupcł-| 
nie obojętnie, a gdy jej opowiadał o swo- 
ich planach i zamysłach i pytał o radę,| 
milczała. 

— Tobie nic nie potrafię odmówić. 

Schylił się i pocałował ją w rękę. 
Mimo to nie wiedział jak wybrnąć z przy- 
krego położenia i jak się pozbyć natarczy- 
wego p. Bechut. Rozalia znając męża do- 


kładnie pogroziła mu palcem i pchnęła go 
ku drzwiom małego saloniku. 


— w ÓÓÓ 


tego na próżnobyśmy szukali odpowiednego 
w słowniku polskim wyrazu. Świadczy o tem 
dosadnie fakt, jaki zaszedł tu w Birczy 
przed kilku dniami, a który u jednych śmiech 
u drugich zaniepokojenie i rozgoryczenie słu- 
sznie wywołuje. 

Fakt ten postaramy się przedstawić 
jak najtreściwiej zachowując jak największą 
Ścisłość w szczegółach. 

W dniu 22. b. m. nauczyciel miejsco- 
wej szkoły p. Gudzio mając w ręku list do 
księdza R. w Leszczawie w interesie niezno- 
szącym żadnej zwłoki, przypuśćmy donoszący 
o chorobie lub większem jeszcze nieszczęściu 
jego krewnego lub przyjaciela, udaje się w 
miasteczko, aby poszukać posłańca (gdyż w 
Leszęzawie nie ma poczty ani telegrafu, a 
po listy na pocztę birczańska, przychodzi 
posłaniec z Leszczawy raz lub dwa razy na 
tydzień), w tem spotyka człowieka. który 


jest wożuicą u właściciela tejże wsi Leszczawy 


i uradowany, ze list natychmiast doręczony 
zostąuie udresatówi, oddaje mu takowy. Fur- 
man ten przyrzekłszy uczynić, o co go pro- 
szono, udaje się w drogę, ale zaledwie kilka 
kroków postąpił, zjawia się jak Deus ex 
machina, strażnik czy nadstrażuik skar- 
bowy, wstrzymuje go i nakazuje oddanie 
mu listu wziętegofod p. G. Poczciwy chłop 
przestraszony urzędową czapką i uniformem 
oddaje zażądany list 1 z rozdziawioną gębą 
czmycha do domu z obawy, aby go coś gor- 
szego jeszcze w drodze nie spotkało. Strażnik 
zaś skarbowy przejęty uczuciem zadowolnie- 
nia ze spełnionego swego obowiązku, udaje 
się na pocztę z listem, robi „Befund“ ną 
tymże i tam go zostawia, a następnie składa 


raport urzędowy o tym czynie — w mnie- 
man" iego, hohaterskim — władzy swej 
przełożonej. 


(o się zaś stało z listem pilnym, o tem 
nikomu dotąd nie wiadomo. 

Na jakiej podstawie obywatel cieszący 
się pełnymi prawami — a takim jest wobec 
prawa nawet prosty woźnica, zostaje wstrzy- 
many w swojej podróży, przez strażnika skar- 
bowego i przeszkodzony w pełnieniu podję 
tego na siebie obowiązku, dalej, jakiem pra 
wem pozbawieni są mieszkańcy Birczy środ- 
ków komunikacyjnych z sąsiednimi wioskami, 
do których poczty wcale nie dochodza — 
na to możeby władze skarbowe mogły vd- 
powiedzieć. Nam bowiem profanom tyle tylko 
wiadomo, że w dniu dzisiejsiym mamy imie- 
niny jednego z najzacniejszych obywateli w 
okolicy, któremu kaźdy z nas chciałby prze- 
słać bilet z powinszowaniem, oczywiście po- 
słańcem umyślnym, a ponieważ onegdajsze 
zdarzenie poucza nas, iż wobec organów 
władz skarbowych, czuwających pilnie nad 
takimi posłańcami, dojście biletu na czas 
staje się niepewnem, nie innego nam niepo- 
postuje, jak tylko przesłać nasze życzenia 
za pośrednictwem Szanownej Gazety Prze- 
myskiej. Dizi. 


Na list biskupów, 


W niedzielnym numerze Gazety wspo- 
mnieliśmy o liście pasterskim; podpisanym 
przez wszystkich arcybiskupów i biskupów, 
a wystosowanym do „katolickiego ludu Au- 
stryj” w sprawie szkoły wyznaniowej. List 
ten odczytano w miuioną niedzielę od ołta- 
rzy i ze wszystkich kazaluic Pańskich mo- 
narchii zgromadzonym wiernym z wezwa- 
niem, ażeby wyborcy katolicy tylko zwo- 
lennikom szkoły wyznaniowej oddali swoje 
głosy. 

W Nr. 1 Trybuny z d. 21. bm. znaj- 
dujemy w tej sprawie artykuł tak świetny 
i wytrawny, że podzielając zawarte w nim 
zdania i poglądy w zupełności, podajemy 
go do wiadomości naszych czytelników, Oto 
co pisze Zrybuna: 

Jest to tylko ciąg dalszy tej walki, 
jaka się odbywa w kilku zachodnich pro- 
wincyach, zwłaszcza w krajach alpejskich. 
która jednak przeniesioną została i do Rady 
państwa i odgrywa niepoślednia role w walce 
stronnictw, w ukształtowaniu się parlamen- 
tarnej większości rządzącej i opozycyjnej 
mniejszości, a której hasłem, zanim prze- 
wódta niemieckich kierykałów cofnał się 
w zycie prywatne, był „wniosek ks. Liech- 
tenstejna*. 

Na;świeższy list pasterski jest tylko 
dalszym krokiem po zeszłorocznej deklaracyi 
pisknpów w lzbie panów. Jeżeli jednak ta 
deklaracya była określeniem wymagań ko- 
dcioła nu polu nowoczesnego szkolnictwa 
ludowego, i miała znaczenie tylko zasadni- 
cze, to ostatni list pasterski, wzorem ko- 
$cioła wojnjącego na Zachodzie, po raz 
pierwszy w konstytucyjnej i parlamentarnej 
Aostryi, stawia kościół na arenie walki po- 
litycznej, walki wyborczej i jest pierwszo- 
rzędnego agitacyjnego znaczenia. 

Nie naszą rzeczą wydawać sąd o tem, 
co z kościelnego stanowiska uznano za po- 
trzebnó i dobre, asibyśmy nawet, zważywszy 
że w roku bieżacym nie ma w kraju naszym 
wyborów sejmowych, ezas i miejsce tracili 
ua ocene politycznej strony tego aktu ksią- 
Żąt kościoła, Ale na liście pasterskim, ape- 
łujący do „katolickiego ludu Austryi*, są 
podpisani wszyscy książytu kościoła kraju 
naszego, arcypacterze wszystkich katolickich 
obrządków, arcybiskupi Morawski, Sembra- 
towiez, Isakowicz, książe bisbnp Dunajewski- 
bisknpi, Solecki, Łobos, Stopnicki i Peiesz. 
Tym akcesen do akcyi wyborczej aktualnej 
w iooych dyecezyach i krajach, nadali bi: 
skupi nasi zupełnie ione znaczenie temu 
listowi pasterskiemn, a wobec fakto, że już 
w roku przyszłym odbędą się wybory do 
Radv państwa, wobee przyjęcia, jakie list 
doznał z pewuej strooy w naszym kraju, 
wobec faktu, że treść jego „spadła z ka- 


— Idż! ja zostanę tutaj i będę słu- 


Roumestan wszedł do małego saloniku 
i przymknął tylko drzwi. Chciał się pochwa- 
lić przed żoną swoją odwagą i stanowczo- 
ścią. Początek przemówienia obiecywał 
wiele. 

— Żałuje bardzo p. Bóchut, że nie 
mogę dotrzymać danej obietnicy, zaszły 
jednak okoliczności. .., 

Odpowiedzi p. Bóchut nie słyszała 
Rozalia. Mówił długo, głosem płaczliwym i 
obcierając nos co chwila. Roumestan trzy- 
mał się dzielnie, zbijał wymownie wszelkie 
wyrzuty p Bechut i stanął w obronie Dan- 
saerta, powtarzając to, co przed chwilą 
mówiła mu żona Chcciaż dla niego bole- 
snem cofnąć dane słowo, woli narazić się ra- 
czej na gniew i na wyrzuty, jak popełnić nie- 
sprawiedliwość, Numa mówił z namaszcze- 
niem i z ruchami teatralnymi, a za temat 
mowy służyły mu myśli żony. Dzwięczny ton 
mowy dochodził Rozalię przez zapuszczone 
portiery i musiała ona podziwiać gibkość 
umysłową Roumestana, który z oskarzyciela 
przemienił się w jednej chwili w zapalonego 
obrońcę Dansaerta. 

— Zresztą, -- dodał Numa, słodząc 
swoje przemówienie, w tonie przyjacielskim, 
„potrafię pana za ten ubytek w inny spo- 
sób wynagrodzić!“ — Znów skłamie.. | — 
pomyślała sobie Rozalia i rzeczywiście po- 


sądzenie jej było słusznem, gdyż z ust 
Numy posypały się przyrzeczenia jak z rogu 
obfitości: Krzyż komandorski legii honoro- 
wej, pierwsza wolna posada w wyższej Ra- 
dzie szkolnej i t. d., i t. d. — Bóchut wy: 
mawiał się niby od tylu łask udając skro- 
mnego, lecz Roumestan nie dał mu przyjść 
do słowa przerywając wątek mowy wykrzy- 
knikami: — Przepraszam pana, bardzo prze- 
praszam.... Nie trzeba być skromnym.... 
Nagroda być musi... Ludzie podobnej panu 
miary |... 

W tem serdecznem wylaniu gotów 
był Roumestan, gdyby Bóchut nie był się 
ukłonił i skierował ku wyjściu, ofiarować 
mu swoją tekę ministeryalną. Za odcho- 
dzącym p. Bóchut zawołał jeszcze: — 
niedzielę liczę na pana... — Będziemy mieć 
koncercik w kółku najbliższych znajomych... 
Do widzenia... ! 

Rozalia przyjęła powracającego Numę 
z serdecznym śmiechem i powtórzyła mu 
cały szereg obietnic poczynionych p. Bé- 
chut. 

— Cóż chcesz moja droga, — odpo- 
wiedział trochę zaambarasowany, .. — trzeba 
umieć być wdzięcznym i wyrczumiałym. 

Rozalia opuściła męża zadowolona, 
z uśmiechem dawnych chwil szczęścia na 
ustach, radosna z tego, że w sercu jej coś 


przemówiło za mężem. Numa był również 
wzruszony, a gdy nadszedł Mójean, aby 


2 


A 


zalpicy” i u Das, przedewszystkiem w obec | 
ipuych objawów pukrewnej natury w na- 
szem życiu publicznem, poświęcić musimy, 
tej sprawie kilka nwag. 

Więc najpierw treść listu. r 

„Duch religijny ludu katolickiego Au- 
stryi słabnieje, dobre obyczaje giną, niena. 
pione dobra zoikają, winą jest uowocześiii 
szkoła ludowa. Z prawa natury, piecza o wy- 
chowanie i wykształcenie dzieci, należy do 
rodziców ; ustawa zasadnicza z 21. grudnia 
1867, XIV, zapewniając wolność wiary i su- 
mienia, mówi list pasterski, te prawo natury 
zabezpiecza prawem państwowem — że zaś 
szkoła publiczna jest tylko niejako zastęp- 
stwem wychowania domowego, że państwo 
wykonuje niejako w poruczouym zakresie 
to, co należy do rodziców, e „a polu ezkol 
nictwa „prawie niezbędną jest pomoc pań- 
atwa“, więc katoliccy rodzice nie mogą do- 
puścić, i jest icb najświętszym obowiązkiem, 
ażeby się dopominać, żeby ta szkoła była 
katolicka, wyznaniowa, żeby dzieci odbie- 
rały całą naukę i wychowanie wedle zasad 
ów. religii, aby całe urrądzenie i działanie 
szkoły miało odpowiednią religijną podstawę 
i przejętem było dacbem katolickim. Jak 
więc ks. Liechtenstein i klerykalui posłowie, 
jak zeszłoroczny wiec katolicki wiedeński 
i deklaracya biskupów, domaga się i « statai 
list pasterski, ażeby dla katoliekich dzieci 
były szkoły katolickie, w którychby „wierzący 
katoliccy nauczyciele” wedle zasad katoli 
ckieh młodzież uczyli i wychowywali. Ustawa 
więc określone religijno - moralne zadanie 
szkoły ma być tak pojętem, że całe działa: 
nie oa dzieci ma być raligijno - moralnem, 
że religijno moralny nauczyciel ma pojmować 
swoje zadanie jeko religijno-moralue i tylko 
religijno-moralne książki dopuszczać. Oprócz 
więc nanki religii, która nie powinna być 
tylko „jednym z wielu przedmiotów nauki“ 


GAZETA PRZEMYSKA z d. 26, czerwca 1890. 


wszystkich kościołach kraju naszego, wy- | 


powiada wielkie słowa do naszego ludu: 
„Wy kiedyś będziecie sxladać rachonek na 
sądzie Bozym za spełnienie tego obowiązku, 


|na njkago innego odpowiedzialność za to 


nie apadnie. Wy też sami odbierzecie wieczną 
toż '6hmi za zaniedbanie go wieczną bedzi'- 
cie mnsieli ponosić kare“! 


Niedziw, że cała polska prasa kraju naszego, 
7 wyjątkiem „Czasu“, dała natychmiast wyraz 
powszechnemo niezadowoleniu z aktu, do 
którego przystąpili biskopi nasi. 

Już szereg lat w krajach austryackich, 
w parlamencie wiedeńskim wre walka w spra 


wziąć udział czynoy w Radzie państwa i za- 
jęliśmy, Wierni całej dotychczasowej nassej 


stanowisko tego protestu, z którym wyszliśmy 
z Izby, gdy w r. 1868 uchwaluno państwowa 
ustawę — stanowisko, że v szkole ludowej 
w uajszerszem słowa znaczeniu decydować 
ma sam kraj, że należy do kompetencyi Sj- 


państwowej, od dwudziestu prawie lat ro 
b my co możemy, rozwijamy szkołę lndową, 
która uznaliśmy za podwalioę 
oświaty ludu i naszej przyszłości, 
Rozwój cdbywa się ciągle, i potrzeba 
tylko spokoju i czasu i większych środków 
fipansowvcb, żebyśmy osiagnęli to, co inne 


rządów, na początku wieku Zadanie mamy 
przed sohą olbrzymie — ua 6000 gmiu ma 
dopiero 3.200 szkołę — na sto mężczyzn 
w kraju nie umie ani czytać ani pisać 74, 
na 100 kobiet jest aż BO avalfahetek ! 
Mamy więc domowych, własnych, kra- 


niemało, wiemy doskonale, czego oam po- 


potrzeba, żeby wszystkie przedmioty w ścisłej 
zostawały łaczności, czyli, że nauka religii 
z innymi przedmiotami w ścisłej i ciągłej 
zostawać winna łączności, nauce religti iune 
uauki sprzeciwiać się uie powinuy. Tym- 
czasem w nowoczesuej s-kole religia jest 
tylko przedmiotem nauki jak iune, inne 
przedmioty mogą nie sprzyjać religijno mo- 
ralnemu wychowaniu. Nauka religii i ćwi- 
czenia religijne nie zostają pod wyłącznem 
kierownictwem kościoła, lecz w najwyższej 
iostancyi podlegają władzy świeckiej. „Na 
wykształcenie nauczycieli nie ma kościół, 
mośna powiedzieć żadnego upływu, a od 
nadawania im posad zupełnie jesł wyklu 


czonym, tak, że katolickie dzieci odbierają 


naukę i wychowanie od osób obcycb lub 


mięszano, żeby nas zostawiono w spokoju. 
Po raz pierwszy więc wkracza w ten 
naturalny rozwój naszego szkolnictwa list 
pasterski z postulatami, które nie są nasze, 
które uie sa ani krajowe, ani narodowe, 
które wyrosły ua całkiem innym gruncie, 
i wkracza od raza z całą siła agitacyjna, 
niosąc ferment do kraju po prostu niebez- 
pieczny. A jest tym niebezpieczniejszy, że 
nie brak niestety i n nas objawów, które 
takiej rzymskiej polityce utorowaćby chciały 
drogę, i nie brak rozmaitych czynników, 
dażacych do całkiem różnych celów, które 
jedne w dobrei, inne w niedobrej wierze 
gotowe prowadzić nas na zgnbne tory. 
Program szkoły konfesyjoej znaczy 0a 


pawet wrogich katolickiej nauce, a zatem 
niezdolnych do tego, iżby je mogli po ka- 
tolicku wychowywać * 

Słowem list pasterski, jak klerykalna 
partya w Anustryi, domaga się zasadniczej 
smiany ustawodawstwa szkolnego, usunięcia 
dzisiejszej szkoły interkouferyjnej, między- 
wyznaniowej, a zastąpienia jej szkołami «y 
znaniowemi, więc osobnemi szkołami wyłąca: | 
nie dla katolików i osobnemi dla niekatolików. | 
oparcia całego szkolnictwa ua pozytywnej 
religii, dania kościołowi jak najszerszych praw 
wad szkołą, nad całą nauką szkolną, nad 
przygotowaniem nauczycieli, oraz przewa co 
do nadawania posad nauczycielom i t. d. 

Gdy zaś reforma taka da się prze- 
prowadzić tylko w drodze ustawodawczej, 
więc list pasterski wzywa wyborców kato- | 
lickich, ażeby żywy brali udział przy urnie 
wyborczej i wybierali i działali w tym kie- 
runku, żeby wybierano tylko „pewnych ka- 
tolickich mężów, którzy uważają za swe 
pierwsze i najważniejsze zadanie dążyć wszel- 
kiemi siłami do urzeczywistnienia szkoły 
wyznaniowej.“ A że tu chodzi o najwyższe 
dobra i rzeczy świeckie, więc to wezwanie 
arcypasterzy, które z kazalnie czytają po 


a | 
ministrowi oświadczyć, iż Kolegyum czeka, 


gruncie naturalnych i dziejowych stosunków 
naszych rozbicie naszego społeczeństwa za 
pomocą szkoły, zuaczy stworzenie szkoły 
mazurskiej i szkoły djakowskiej ruskiej a obok 
nich wskrzeszanie Żydowski.h chajderów, 
zuaczy jednem słowem stworzenie chajderów 
ula wszystkich wyznań. Wiee rozbrat na- 
rodowy, więc zaprzepaszczenie wszystkich 
dor«bków asymilucyjnej pracy, więc wypę- 
dzenie żyda ze społeczeństwa. Znaczy ode 


danie niezmieroej potęgi w ręce kleru, któ-, 


rego więka'a połowa jest klerem ruskim 
Kosmopohtyczne basłu z Zachodniej 
Europy, choćby tylko z zachodnicu prowiu- 
cyi monarchii przeniesione na grunt kraju 
znaczy stawianie postulatów obcych po nad 
inteces kraju, jest robotą nienarodową. 
Kto nowoczesne życie trzeżwo śledzi, 
wie wybornie, że nowoczesna szkoła licząc 
się z danymi warunkami dla „religijno-mo- 
raloego* swego powołania zostawiła za mało 
miejsca, że w obec piętrzacych się zadań 
społecznych, fermentów wszędzie rozkładowo 
działających, z arsenała środków duchowych, 
na których oparła się cywilizacya dwóch 
tysięcy lat, więcej broni na nowo dobyć 
trzeba, Ale my to wszystko, czego uam po- 
trzeba i w takiej mierze jakiej nam potrze: 
ba, potrafimy dokonać na gruncie krajowym. 
Wszelka więc reforma ustawy państwowej, 


poklepał go sławny blagier po ramieniu 
i przemówił z emfazą: — Przyjacielu! do- 
bra żona stwarza raj na zięmi,.... żeń się 
co rychlej!... 

Mójean skłonił się milcząc. 

— Przecież panna Hortenzya wpadła 
panu w oko? 

— Niestety.... pani ministrowa obie- 
cała za mną przemówić, dotąd jednak... 

— Jeśli pozwolisz to posłannnictwo 
wezmę na siebie. Hortenzya lub mnię i 
i słucha moich rad, zatem... głowa do góry! 
Zwycięzymy!... 

Zapominając zupełnie o zwołanem 
kolegyum, zapewnił Roumestan swego po- 
mocnika, że mimo wysokiego stanowiska 
jakie sam zajmuje obecnie, nie przestał 
„być przyjacielem Mćjeana i że mając jego 
przy swoim boku i taką żonę jak Rozalię.... 

— O bo to jedyna w swoim rodzaju 
kobieta, anioł prawdziwy, a gdybyś pan 
wiedział, jak jest pobłażliwą. — Wyobraź 
pan sobie raz... — omal co, że się nie wy- 
gadał o zdradzie, przerwał przeto i zakoń 
czył tyradę słowy: „Byłbym ostatnim nic- 
poniem .. . gdybym nie kochał tej ko- 
biety...!* 

Na to wszedł baron Lappara i sze- 
pnął ministrowi : 

„Panna Bachellery czeka. ..-* 


(C. d. n.) 


—- <w" —— 


któraby zamiast Ścieśniać ramy kompetencyi 
państwowej, jeszcze je rozszerzała, któraby 
w określeniu zadania szkoły zmuszała kraje 
do szkoły wyznaniowej, a w określeniu uad- 
zoru szkolnego zmuszała ustawodawstwo kra- 


jowe do wpuszczania do szkoły krajowej, 


wpływów, które dla narodowej pracy mo- 
gł by być niebezpieeznemi — byłaby zgubna, 
i przyjąć jej niewolno. 

(D. u.) 


0 — 


| zzo r m 


Że statystyki naszych miast. 


(Dokończ.) 


W końcu podał prof. Pilat bardzo do: | 


kładoy obraz podziału luduości w tych 30 
miastach podług zawodu 1 zatrndnieuia. Sto- 
sunek ten przedstawia się w ten sposób, iż 
prawie połowa mieszkańców należy do lu 
dności roluiczej w Trembowli 46:57, i w 
Gródku 42'47"/'. Z miast zachodniej Guh- 
cyi wykazują: Krosno 20:38, i Wadowice 
12:50'/,; miasta Jasło, Gorlice, Nowy Sacz 
maja od 5—10*/, ludności rolniczej; Tar- 
uów, Bochnia, Rzeszów i Podgórze od 1=49),; 
Biała i Wieliczka niżej 1/,. 

Ludność znajdująca utrzymauie w rze- 
miosłach, przemyśle i górnictwie stanowi 
więcej iż połowę całej ludności w 2 mia- 


4 za spełnienie tego obowiązka, Wy | 


Tyle list pasterski ani mniej ani więcej. 


wie „szkoły wyznaniowej“, musieliśmy w niej | 


polityce szkolnej, staunwisko autonomiczne, | 


mów krajowych. Jednak na gruncie ustawy) 


wszelkiej | 


anstryackie kraje miały już przy innej opiece | 


jowych i narodowych zadań na polu oświaty, 


trzeba i ebcemy tylko, żeby uam się nie 


Gorlice i Bochnia wykazują po 419%/,. 


trzymanię części ludoości przenoszączj 20"/, 

w 5 miastach: w Sanoku, Stanisławowie, 

Nowym Saczu, Podgórzu 1 Rzeszowie. 
Osoby należące do zawodów t, zw. 


10 miastach ponad 109%, całej ludności. Na- 
leżą tn przeważnie miasta, będące siedzibą 
sądów obwodowych. 

Prof. Pilat kończy ten dział, a zarazem 
i całą swa pracę uwaga, iż przegląd po- 
dzziału ludności 30 miast podług zawodu i 
zatrodnienia wskazuje dostatecznie na uje- 
mue strony i niedostatki życia miejskiego 
w większych miastach naszego kraju, tylko 
4 miasta maja wybitniejszą cechę osad prze- 
mvsłowycb, a względnie górniczych: Biała, 
Wieliczka, Gorlice i Bochnia 

W pozostałych 22 miastach, między 
którsmi mieszczą nie właśnie uajludniejsze 
1 mające największe majątki gminne, nie 
występują wybitnie] zajęcia przemysłowe, 
|a skutkiem tego nie może rozwijać się po- 
m'ślnie handel, który potrzebuje oparcia o 
|preakcyę miejscowa, w braku zaś takiej 
produkcyi moga żywić tylko kramarzy i 
przekupniów. Przeglad powyższy, — jest 
zdaniem profesora Pilata — jedoym argu- 
mentem więcej za potrzebą energicznych i 
wytrwałych usiłowań kn podniesieniu prze 
słu i zwróseniu do pracy przemysłowej tej 
zwłaszcza części ludności miejskiej, która 
wohec zmian w etesunkach komunkacyjnycb 
i w organizacyi handlowej mie może nadal 
utrzymywać Się z pośrednictwa bandlowego, 
(schodzą ego obecnie do coraz szczuplejszych 
|rozmiarów. W  mosiłowaniach tych maszą 
wziąć udział znaczniejszy niż dotad miasta 
same, jeśli nie cheą poprzestać na znacze 
uiu kołonij urzędniczych i miast garnizono 
wych, których pomyślność, bardzo zresztą 
względna, zależy od pozostawienia urzędu 
lub załogi wojskowej. Pierwszym zaś celem 
tych usił wań winno być zakładanie i roz- 
wój szkół przemysłowych i handlowych, 
tudzież warstatów szkolnych dla praktycz 
nej nauki w tych zawodach przemysłowych, 
którym sprzyjają miejscowa warauki. Praca 
prot. Pilata odzoacza się wielką staranno 
ścią w rozbiorze najdrobniejszych szczegółów. 


nn ZER ZĆ L 
Sprowadzenie zwłok Mickiewicza. 


Liczne deputacye, stowarzyszenia i o: 

bywatelski komitet uroczystości Mickiewi- 
czuwskiej we Lwowie otrzymały od dyrek- 
evi kolei Karola Ladwika zawiad-mienie, 
iż dla depatacyj, udajacych sie 
na pogrzeb Adama Mickiewicza 
(do Krakowa, kolej zniżeńudzie- 
lić nie może, gdyż wszelkie uła- 
twienia jazdy wtym wypadku 
zestrony ministerstwa bandlu 
zabronione jej zostały. 
Zatem dobre chęci kolei Korola Ludwi- 
¡ka zostały sparaliżo wane rczporządzeniem 
p. ministra haudlu, które nie zawiera nawet 
żadnych bliższych motywów. 


możnym utrodni wzięcie udziału w uroczy- 
stości krakowskiej, i niewatpliwie wywoła 
wśród szerokich warstw ludności wielkie 
niezadowolenie. Watpimy bardz», ażeby 
leżało to w intencyi r/ądu centraloego, i 
dlatego pozwalamy sobie przypościć, iż mi- 
nisterstwo baodlu po głębszej rozwadze cof: 
nie swe rozporządzenie. 

._ Spodziewamy się również, że p. mi- 
nister dla Galicypi Filip Zaleski, dowiedzia- 
wszy się o tych nowych przeszkodach, zechce 
użyć całego swegn wpływu i skłonić p. mi- 
uistra handlu do cofnięcia powyższego za- 
kazu. 

Niezależne dzienniki Iwowskie rozporzą. 
dzenie ministra handlu przyjęły wyrazami 
nienkrywaocgo ubolewania 1 stwierdzają, iż 
wśród obywateli Lwowa wywołało ono zdzi- 
wienie i powszechue niezadowolenie. 


W Nisku zawiązał się komitet obywa- 
telki celem uczczenia dnia złożenia na Wa- 
welo drogich szczątków wiekopomnego wie- 
szcza Adama Mickiewicza. Komitet ten za- 
kreślił w swym programie przedewszystkiem 
|jarządzenie w d.4. lipca br. soleonego na- 
bozeństwa żałobuego za spokój duszy wie- 
8ZCZA, wraz „e stosownem kazaniem okolicz- 
nościowem w kościele parafialnym w Racła- 
wicach, a nadto rozdanie podczas pabożeń 
stwa większej ilości egzemplarzy portretów 
wydawnictwa Fr. Ryszarda Wernera (w Kra- 
kowie) między tutejsza ludność i szkolna 
dziatwę. W tym celu zarządził komitet do- 
browolue składki w Nisku i okolicy, a to 
dla pokrycia wydatków, które będa dość 
znaczue. 

Z Bełza donoszą: Kółko miejscowej 
ipteligencyi zawiązawszy komitet, postauo- 
wiło obchodzić uroczyście dzień pogrzebu. 
Prócz uroczystych nabożeństw żałobnych w 
kościele i cerkwi, wchodzi w program wie- 
czorek wokalno-deklamacyjny i obraz z ży. 
|wych osób. Do kółka tego przystąpiło i 
| Towarzystwo ochotniczej straży ogniowej, 


która przy katafalku tworzyć będzie szpaler | Wolski 


z pochodniami. 


a to w Białej 55-909/, i w Wieliczce 51-83'/, ; 


Handel i zakłałvy kredytowe dają u- 


umysłowych, st:nowią wraz z rodzinami w | 


Rozporządzenie to ludziom muiej za- 


Nr. 51. 


H 


„Z Mikołajowa donoszą: W celu urzę 
dzenia solenoego nabożeństwa w doia spro- 
wadzenia zwłok Mickiewicza, zawiązał sie 
tu komitet, który w porozamieniu z wydzia- 
łem kółka pedagogicznego nrządza tego dnia 
w sali magistratu wieczorek mucykalno-wo- 
kaluy, tndzież odczyt i deklamacye. 

Z Rawy Ruskiej donessa: W cela u 
świetnienia d. 4. lipca, zawiązał się z Noua 
członków tutejszego kasyna komitet i urza- 
dza w kościele parafialnym nabożeństwo 
żałobne, a wieczorem w lokaln kasynowym 
odczyt, p łączony z kuncertem mazykaluo- 
wokalnym i odpowiednia deklamacyą. 


ZOZ 
Sprawy miejscowe. 


Ő 


Porządki cmentarne. Zarządca cmen- 
tarza alias grobarz, jako praktyk w śmiertelności, 
muruje na cmentarzn dla nieboszczyków i po 
śmierci dobrze uposażonych na zapas — groby. 
Jest to rodzaj przemysłu intratnego, przeciw któ- 
remu nie mamy nic do zarzucenia, byle pan 
przedsiębiorca wapno, cegły i piasek nie groma- 
dził na drodze prowadzącej do bramy cmentarnej, 
Materyał grobowy tamnje bowiem przejście i wy- 
wołuje słuszne sarkanie pnblicznośsi na porządki 
cmentarne. 

Kradzieże na Zasaniu mnożą się w 
w sposób przestraszający. W przeciągu 14 dni 
okradziono pp. Meraka, Gutetera, Leśniaka, Šli- 
wińskiego i dzierżawcę folw. pp. Benedyktynek. Mimo 
wniesionych skarg policya nie wytropiła winnych, 
Mieszkańcy Zasania cierpią milcząco, bo tnszą 
sobie nadzieję, że nowa Rada miejska weżmie 
pod dokładną rozwagę instytucyę policyi miejskiej 
(1 rozpocznie reorganizacyę tego ważnego czynni- 
ka bezpieczeństwa pnblicznego i mienia od głowy, 
tj. ud inspektoratu policyi. 


z 
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| KRONIKA. 


g! 


Co? Patrz na stronicy eswartej. 


P. Adolf Pressen, radca dworu i pre- 
zydent tut. Sądu obwodowego opuścił wraz z ro- 
dziną dnia wczorajszego Przemyśl przenosząc się 
| po 40 letniej przeszło słnżbie w stały stan spo- 
|czynku i obierając Lwów na mieszkanie. Kiernjąc 
przez 8 lat tntejszym sądem zjednał sobie ustę- 
pujący prezydent powszechne uznanie. Przystępny 
w każdej chwili, dła podwładnych i stron, miły 
w obejścin, umiał szczęśliwie pogodzić trudny 0 
bowiązek szatowania sprawiedliwości z wymaga 
niami, które z natnry rzeczy nie zawsze mogą 
być spełnione. Bystry prawnik interesował się 
każdą ważniejszą sprawą i zdanie jego w porę 
| wyrzeczone cenionem było w gremium, Pani Pres 
senowa bardzo czynna w towarzystwie pań Św. 
Wincentego à Paulo na polu kojenia nędzy za- 
|skarbiła sobie zasługi. Powszechny żal więc to- 
| warzyszy rodzinie Pressenów do ich nowej siedziby. 
| Wyrazem uczuć tych była uczta składkowa, 
|jaką we wtorek 24. bm. nrządziło grono sądowe 
prezydentowi ustępującemu w hotelu Wiktoryi. 
© godz. w pół do 9 zasiadło do uczty 60 kilka 
osób około stoła w wielkiej sali hoteln, w pod- 
|kowę ustawionego, ze znanym p. Kwaśniewskiemu 
gustem w zastawę i kwiecie przystrojonego. W u 
' czcie wzięli także udział adwokaci z prezesem Dr.- 
Skórskim. radca namiestn. p. Gorecki, burmistrz 
p. Dr. Dworski, ks. kan. Paszyński, star. radca 
skarbu p. Dr. Kraiński, r. zdrowia p. Dr. Cas- 
sina, Dr. Lityński i wielu innych, Pierwszy to- 
ast imieniem całego grona sądowego wniósł na 
cześć jubilata i jego rodziny p. radca Leszczyń- 
ski podnosząc wszystkie zalety żegnanego i wy- 
rażając wdzięczność podwładnych za pełne taktu 
przewodnictwo oraz składając życzenia na przy- 
szłość. Imieniem młodszych i najmłodszych urzę- 
dników sądowych przemówił adjunkt p. Dr. Mi. 
siński podnosząc gotowość jnbilata słnżenia młod- 
szym radą i pomocą. Następnie toastował prezes 
izby adwokatów p. Dr. Skórski zaznaczając przy- 
jemny stosunek istniejący w Przemyślu między 
sądem a adwokatami, potem sekr. rady sądn p. 
Szechowicz wniósł toast po rnska. Po odpowiedzi 
jubilata było jeszcze wiele mów, z których ua 
szczególniejsze zaznaczenie zasłngują gorące prze- 
mówienie następcy p. Pressen, radcy epel, p. Ba- 
rańskiego na temat, że najwyższem zadowoleniem 
dla sędziego jest uznanie współobywateli, toast 
p. radcy Przyby!lskiego na cześć małżonki i córki 
jubilata i toast ks. Paszyńskiego „Kochajmy się 
i niedajmy się.“ Pito też zdrowie wszystkich wy- 
bitniejszych gości. Uczta przeciągnęła się do go- 
dziny 12, poczem odprowadzono gremialnie jubi- 
lata do pp. Rokickich, gdzie rodzina pp. Presse- 
nów ostatnią noc przepędziła, 

Pociągiem lokalnym o godzinie 4 po poła- 
|dniu opuścili pp. Pressenowie wczoraj nasze mia- 
sto, odprowadzeni i żegnani przez tak liczny 
zastęp, że dworzec był przepełniony. 

Slub p. M. Wolskiego ck. komisarza 
Starostwa z panną Mochnacką pasierbicą p. Gó- 
reckiego ck. starosty i radcy namiestnictwa od- 
będzie się dzis we czwartek o godz. 12 w po- 
łndnie w kościele katedralnym, poczem p. M. 
) wyjeżdża na nowe stanowisko do Na- 
dwórny, gdzie zastępować starostę. P. M. Wolski 


me 
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przez czas swego pobytu w naszem mieście po- i 


zostawił nietylko jako urzędnik sumienny, bez- 
stronny, pracowity i gorliwy o dobro ogółu nie- i 
zatarte wspomnienie, lecz także w pożyciu towa- ; 
warzyskiem pozostawi po sobie lukę, którą nie ` 
tak łatwo będzie można zapełnić. Nie chcemy, 
podnosić gładkości i uprzejmości salonowej p. 
Wolskiego, bo te zalety znamionują każdego do- 
brze wychowanego człowieka, zaznaczamy tylko, 
że p. Wolski jako „Sokół“ był duchem tego 
Towarzystwa, obudził „Sokoła“ z gnuśności i 
pchnął go na tory żywotne. Po sokolskiemu za 
tem „czołem“ druhowi Wolskiemu i niechaj go 
wszędzie tak kochają i szanują jak w Przemyślu. 
Jako urzędnikowi dały nasze Stowarzyszenia : 
przemysłowe p. Wolskiemu najlepszy dowód u- 
znania w d. 25. bm. wysyłają do niego deputa- 
cyę złożoną z przełożonych Stowarzyszeń prze- 
mysłowych, która to deputacya wyraziła p. Wol 
skiemu serdeczne podziękowanie za jego dodatnią 
działalność jako komisarza przemysłowego i wrę- 
czyła mu jako dowód uzuania podarek ślubny, 
nie mogąc inaczej wyrazić swojej wdzięczności. 
W p. Wolskim tracimy osobistość wybitną i że- 
gnamy go z szczerym żalem; niechaj mu na no- 
wem stanowisku w Nadwórnie towarzyszy to 
samo uznanie i ten sam szacunek jak w Prze- 
myśln. 

Słowo zmieniło się w czyn. Komitet, 
któremu w myśl uchwały czwartkowej Rady miej- 
skiej poruczono sprawę pomnika dla Adama Mi- 
ckiewicza, nazwanie jednej z ulic miasta ulicą 
Mickiewicza i urządzenie odpowiedniego obchodu 
w d. 4. lipca, ukonstytuował się we wtorek dnia 
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i wieszczym pogodę, udała się zupełnie. Komitet 
urządzejący ten tradycyjny obchód z uznania go- 
dną energią zwalczył wszystkie truduości i po 
dłagich przygotowaniach, ze znacznym nakładem, 
nie szczędząc ani trudu ani zachodów, przygotował 
program nader urozmaicony. W porównaniu do 
wianków zeszłorocznych wypadły tegoroczne wiauki 
lepiej, a to wskutek doświadczeń nabytych i le- 
pszego rozłożenia programu. Komitet rozszerzył 
znacznie program, postarał się o wygodne u- 
mieszczenie publiczności i co najważniejsze o 
należyte oświetlenie drogi dla widzów powraca- 
jących z wianków do domu. Tysiączne tłumy 
zaległy oba brzegi Sanu, zapełniły tryhuny usta- 
wione na Nowej drodze, wspięły się na stoki i 
pagórki Podzamcza i koczowały nawet na wyży- 
nach Zamku i Trzech krzyży. Z liczby sprzeda- 
nych na trybuny, balkon i parter hiletów, można 
przypuścić, że około 6000 osób przypatrywało 
się wiankom. Ludność Przemyśla dostarczyła naj- 
silniejszy kontyngent widzów. około 1000 osób 
przybyło jednak z okolicy mianowicie ze Lwowa, 
Nądowej Wiszni, Mościsk. Rzeszowa, Jarosławia, 
Radymna, Sambora, Niżankowice i Dobromila. Na- 
tłok był taki, że około 500 osób i to przewa- 
żnie zamiejscowych nie mogło otrzymać biletów 
wstępu. Za to nie można winić komitetu, gdyż 
nikt nie przypuszczał tak licznego zjazdu. Przy 
dźwiękach dwóch orkiestr wojskowych 10 i 77. pp. 
puszczono naprzód wianki i chwytano je o na- 
grodę. — Nastąpiły potem wyścigi rybaków, a- 
matorów na łodziach w pojedynkę, amatorów na 
łodziach po kilku, chwytanie węgorza, wyścigi 


24. bm. Komitet, na którego czele stanął p. Dr. 
Aleksander Dworski burmistrz miasta, składa się 
z pp. ks. kanonika Dr. Paszyńskiego, ks. Dr. 
Drozda katechety gimnazyaluego, Dr. Ziemiań 
skiego asesora magistratu, Dr. Baumfelda adw, 
kraj, i asesora magistratu, Zajączkowskiego bu- 
downiczego miasta i Franciszka Zygulskiego inży- 
niera kolei Karola Ludwika. Komitet po zawią- 
zaniu przystąpił natychmiast do czynu i powziął 
we wtorek dnia 24. b. m. następujące uchwały. 
W dniu 4. lipca odbędzie się w katedrze r. k. 
nabożeństwo żałobne, które na własne życzenie 
będzie celebrował osobiście ks. biskup Dr. Łukasz 
Ostoja Solecki. Na mistrza ceremonji naznaczono 
p. Franciszka Żygulskiego. Po nabożeństwie uda 
Bię komitet w powozach na ul. Lwowską, która 
od 4. lipca, a to począwszy od Bramy aż do 
rampy kolei państwowej, będzie nosić nazwę ul. 
Mickiewicza. Nazwa ta zostanie uwidocznioną na 
czterech tablicach pamiątkowych, ozdobionych 
wypukłorzeżbą przedstawiającą wizerunek Adama 
Mickiewicza, Tablice te hędą zasłonięte, a za- 
głona spadnie z nich w chwili, gdy się pojawią 
powozy komitetu z burmistrzem na czele i gdy 
burmistrz nada urzędownie ulicy nową nazwę. 

Posiedzenie Rady miejskiej odbo- 
dzie się dziś w czwartek dnia 26. bm. o godz. 
6 wieczorem w wielkiej sali ratuszowej. 

Towarzystwo dramatyczne wysyła 
na uroczystości krakowskie dwóch delegatów, a 
tu pp. Karola Monnego starszego inżyniera kolei 
Karola Ludwika i Feliksa Niederrentera kupca 
i obywatela m. Przemyśia. 

Towarzystwo muzyczne w Przemyślu 
złożyło pewną kwotę na srebrny wieniec, który 
imieniem Towarzystw muzyczuych galicyjskich 
zostanie złożony na trumnie nieśmiertelnego Adama 
i wysyła jako delegarów na obchód Mickiewi- 
czowski w Krakowie pp. Dr. Caasinę, ks. Dr. Ła- 
budę i sędziego Haszczyca. 

Dar. Wydział Stowarzyszenia przemysło- 
wców wyrobów spożywczych uchwalił na posiedzeniu 
z dnia 23. b. m., a to w skutek wniosku prze- 
wodniczącego p. Jana Adamowskiego, przesłać 
kwotę 25 zł. na ręce komitetu zajmującego się 
nstawieniem pomnika Adama Mickiewicza. Na tem 
samem posiedzenin uchwalono wysłać p. Jana 
Adamowskiego do Krakowa, jako delegata Sto- 
wsrzyszenia na obchód sprowadzenia zwłok Adama 
Mickiewicza. 

Wieczorek mnzykalno - wokalny 
urządzony staraniem Towarzystwa pedagogicznego 
w Przemyślu ku uczczeniu pamięci Adama Mic- 
kiewicza, odbędzie się w sobotę dnia 28. bm. w 
sali ratnszowej z następującym programem. 1) 
Chór „Hymn do Boga* (Woronicza) na dwa głosy. 
Odspiewają nczniowie 6 - klasowej szkoły ludowej 
pod kierownictwem p. J. H. 2) Odczyt „O Ada: 
mie Mickiewiczn*, Prelegent p. Młodzianowski, 
prof. gimn. 3) Herz, Fantazya. fortepian, panna 
F. L. 4) Chór „Wspomnienie Krakowa* (Modrze- 
lewskiego. Odspiewają nczniowie 6-klasowej szkoły 
lndowej pod kierownictwem p. J. H. 5) Dekla- 
macya „Gra Jankiela* z Pana Tadeusza, panna 
9. Ż. 6) a) Masza. Concert Adagio, b) Kreutzer. 
Scena z noclegu w Granadzie, skrzypce p. K. M. 
7) Chór męski pod kierownictwem p. C. Połowa 
czystego dochodu z wieczorku przeznaczona jest 
na postawienie pomnika Adama Mickiewicza. To 
samo powinno wystarczyć za wszelką zachętę. 

W pensyonacie p. Zofi Bohdan Iwa- 
nickiej nastąpi w sobotę dn. 28. bm. zamknięcie 
roku szkolnego połączone z popisem. Wystawa 
robót ręcznych nczennic pensyonatu zostanie o- 
twarta dla publiczności w dniach 28., 29. i 80. 
b. m, od godziny 10—12 rano, a od 3—6 po 
południu. 

P. Fr. Gamski, tutejszy współobywatel 
i zastępca burmistrza, zamówił u p. Jana Rosena, 
siawnepo malarza batalisty, zamieszkałego w Mo- 
nachium, obraz historyczny wielkich rozmiarów, 
przedstawiający jenerała Dwernickiego, zdobywa- 
jącego baterye rosyjskie w bitwie pod Stoczkiem 
1831 r. P. Jan Rosen rozpoczął już pracę. 

W hotelu „Vietoria* dziś koncert or- 
kiestry wojskowej 10. p. p. 

Wianki. Uroczystość wianków na Sanie, 


na beczkach i turnieje. Ewolucye na sandolinach 
zakończyły program za dnia. Wyścigom na ło- 
dziach i ewolucyom na sandolinach przypatrywała 
się publiczność z zajęciem, darząc zwycięzców 
w wyścigach i wioślarzy odznaczających się zrę- 
cznością rzęsistymi oklaskami. Gdy zapadł zmrok 
puszczono wianki oświetlone i amator pyrotechnik 
p. Skwarka rozwinął swe produkcye, przygoto- 
wane nader pomysłowo. Ognie sztuczne p. Skwarka 
szczególniej race, wodotryski, młynki i gwiazdy 
a na zakończenie Orzeł polski, w połączeniu z 
udekorowanymi łodziami i tratwiami, z których 
niektóre były przystrojone w przeźrocza, przed- 
stawiały widok malowniczy, niezwykle czarujący. 
Spalenie ogni sztucznych, puszczanie wianków 
oświetlonych i krążenie łodzi z przeźroczami po 
spokojnych falach Sauu urozmaicał udatny śpiew 
chóru „Sokoła“ przemyskiego. Ozdobą wianków 
był między innymi także parowiec przepływający 
poważnie między rojem łodzi i jego załoga przy- 
brana w charakterystyczne kostyamy, — Komi- 
tetowi wiankowemu, „Sokołom* i prezesowi ko- 
mitetu wiankowego p. sędziemu Królikowskiemu 
za żmudną pracę i za trudy poniesione, a tak 
dodatnim skutkiem uwieńczone należy się wyraz 
szczerego uznania. Uroczystość obchodu wianków 
wżyła się już w Przemyślu i ma juko obchód 
tradycyjny doniosłe znaczenie nietylko dla se: 
mego Przemyśla ale i dla miast okolicznych, 
które nie mając takiej rzeki jak San. wianków 
u siebie urządzać nie mogą. Nie wątpimy, że 
i nadal komitet wiankowy, da Róg w połączeniu 
z Towarzystwem „Sokół“ i zawiązać się mającym 
klubem „Wioslarzy“, obejmie na siebie obowiązek 
stałego urządzania tego podniosłego narodowego 
obchoda. 


Wieczorniea. Po wiankach, aby odpo- 
cząć po znojach, zgromadził się komitet wiankowy 
dziwnem zrządzeniem losu złożony ze samych 
„Sokołów“ ua wspólną „Wieczornicę* w hotelu 
„Victoria*. Zebrani zaprosili do swojego grona 
czterech Sokołów lwowskich i dwóch bicyklistów 
przybyłych ze Lwowa na wianki na dwókolnych 
rumakach ze stali. Przyjęcie nie było urzędowem. 
Każdy usiadł jak mógł i jak mu było wygodniej. 
W braku mistrzów ceremonji przedstawiano się 
wzajemnie i po chwili zapanowało w cułem zgro- 
madzeniu serdeczne ciepło. In gratiam lwowskich 
„Sokołów* zagaił wieczornicę jędrnem przemó- 
wieniem zastępca prezesa tutejszego „Sokoła* p, 
Zygmunt  Pisiewicz, zaznaczając łączność du- 
chową wiążącą „Sokoła“ lwowskiego z „Soko- 
łem* przemyskim i wyraził swą radość z nie- 
spodziewanego przybycia czterech druhów so- 
kolich ze Lwowa, Po panu Pisiewiczu przywitał | 
lwowskich gości p. Słotwiński, Sokół stary i 
żołnierz z r. 1863, improwizacyą, którą udało 
się naszemu sprawozdawcy podchwycić. Podajemy 
ją nie ręcząc jednak za dosłowność: 

„Żeśmy wszyscy swoi, 

„Że jeden cel przed wami i przed nami stoi, 
„że jedność mamy w sercach — choć rozdział na 
[karcie, 
„Myśl w myśli — ramię znajdzie w ramieniu 
[podparcie, 

„Odnowim zapomniane Jagiełłów przymierze 

„I odżyjem w miłości — nadziei i wierze,“ 


Tak powiedział poeta — nasz wieszcz narodowy, 
Gdy witał bratniem słowem zgromadzonych braci. 
Niech i ja was powitam z głębi serca słowy: 
Za przybycie — za przyjaźń niech wam Pan Bóg 

(płaci. 
A pozwólcie kochani bracia i Sokoły, 
Że wam stary wypowie braterskich słów parę. 
Jeżli Sokół nasz ma być zdrowy i wesoły, 
Niechaj baczy na miłość — nadzieję i wiarę. 
Te cnoty chrześciańskie wiodły nas do czynów 
Wolności i postępu — potęgi i chwały; 
Tymi to zebraliśmy niemało wawrzynów 
Tam, gdzie bujał nad nami śliczny orzeł biały. 
Tam to bracia rusini i bracia polacy 
Pod jeduym sztaudarem orła i pogoni 
Na wspólnym placu boju i we wspólnej pracy 
Zdobyli wspólną miłość — siłą jednej broni. 
Dziś czasy się zmieniły. Piękne białe ptasze 


dla której kronikarz Gazety zapowiedział duchem | Zgasły święte marzenia — ideały nasze... 


Niechże inna zasada ducha rozkołysze. 

Niechaj nasz drogi Sokół — w możebnych gra- 
[nicach 

Buja tam, gdzie niegdys bujał orzeł biały 

I w mętach tego życia — w gromu błyskawicach 

Niech będzie jak był orzeł — czysty — okazały! 

Jedność bracia i miłość — to potęga, siła, 

Która nam cuda stworzy przy poczeiwej chęci. 

Jeśli nam wolność droga i Ojczyzna miła, 

Niech się jedność i miłość między nami święci. 

nW zdrowem ciele duch zdrowy“ ta przypowieść 


stara 
Kiedy się czynem stanie — to nasza wygrana. 
Niechajże nas ożywia ta pewność — ta wiara: 


„ln corpore sano mens sana 4 
Lećmy więc lotem sokoła 
I wiarą tam — gdzie dążyć mamy — 
Gdzie nas obowiązek woła — 
Gdzie się dobra spodziewamy. 
Ze nas piękna przyszłość czeka — 
O tem zawsze pamiętajmy i 
Boża nad nami opieka. 
Kochajmy się! i nie dajmy! — 

Po improwizacyi p. Słotwińskiego przywitał 
dzielnych Sokołów i bicyklistów lwowskich p. 
Wacław Reger imieniem Redakcyi Gazety Prze- 
myskiej. Gdy przemówienia się skończyły, nastą- 
piły śpiewy, przyjacielska rozmowa i swobodna 
zabawa do świtu. Dla wierności reporterskiej mu- 
simy ad vocem piwa, które podawano biesiadują- 
cym, zanotować jedną strofę wierszyka zaśpiewa- 
nego przez p. P. 

pNomen est omen.“ Widzim dziś to żywo, 
Kwaśniewski się zowie, kwaśne dał nam piwo. 

Wencel Marek szpieg, który przed 
trzema laty skradł w naszem mieście z kance- 
laryi dyrekcyi artyłeryi fortecznej tajemne plany 


‘24 z 19. czerwca br. 


twierdzy przemyskiej i projekta budowy nowych 
obwarowań, umknął z nimi do Rosyi i sprzedał 


Je tam za nędznych 700 rubli i karczmę gene- 


rałom moskiewskim został onegdaj. przez władze 
pruskie przychwycony. Ponieważ jest zbiegiem 
wojskowym, wydadzą go Prusy rządówi Austrya- 


ckiemu, gdzieyJudasza i zdrajcę nie minie zasłużona 


ara, Proces Wencla Marka poda niezawodnie 


ciekawe szczegóły i oświeci drogi, jakiemi chodzą 
nasi sąsiedzi na północy. 


Kopie planów skradzionych przez Marka i 


wydauych Rosyi nie mają obecnie wskutek rekon- 
strukcyi planu budowy i innych zmian żadnych 


la nabywców wartości. Szkoda 700 rubli i 
karczmy, 

oparzył się w niedzielę minioną uczeń 
6 klasy gimnazyalnej p. H. niebezpiecznie zapa- 
liwszy skutkiem własnej nieostrożności ognie 
sztuczne, które miał przy sobie. Rakiety i 1!/, 
fanta prochu wybuchnąwszy raniły go niebezpiecz- 
nie, Chociaż obrażenia są ciężkie, nie możua 
powątpiewać o tem, że p. H. przyjdzie do zdrowia. 

Ofiiry Sanu. Podobnie jak Moloch Fe- 
uicyau co roku pożerał ofiary, tak i San nasz 
gnuśno płynący musi mieć podatek z życia ludz- 
kiego. Środki ostrożności i przestrogi nie odnoszą 
żadnego skutku: znajdzie się zawsze ktos, co ży- 
cie swoje stawia na hazard. W minioną niedzielą 
zachciało się dwom uczniom introligatorskim za- 
żyć kąpieli i do pląsów na wodzie obrali sobie 
miejsce, zdradliwą Seylę i Charybdę przemyską, 
tak zwany „Skręt*. Spokojny San zanim uchyli 
karku pod dwoma mostami, buja sobie wartko 
przed „Skrętem* i szybką falą wyrabia głębinę, 
w której już setki ludzi postradało życie. Jak 
Lorlay w gadkach germańskich nad Renem, tak 
i „Skrot“ przyciąga siłą magnetyczną do siebie 
ofiary. Siissel i Horodecki po przechadzce zgrzani 
nie mogli się oprzeć pokusie cicho szemrzącej, 
zdradliwej fali. W wiklinie zrzucili ubranie i sko 
czyli w wodę. Ta pieściła ich z początku, lecz 
zdradnie i szybko zaniosła w końcu na głębinę. 
Biedacy nie umieli pływać, straciwszy pod noga- 
mi grunt, wołali rozpaczliwie o pomoc. Wołanie 
o ratunek usłyszało dwóch niejaki Pisz i Króli- 
kowski. Na wątłej krypie rybackiej popłynęli na 
ratunek, Niestety w agonii śmiertelnej przewró- 
cił Horodecki krypę i w toni wód walczyło cztery 
ofiary z śmiercią. Wtedy to dzielny rotowy straży 
ochotniczej pożarnej p. Bolesław Kropinski podą- 
Żył na ratunek czterech ludzi walczących ze 
śmiercią. Mimo nadludzkiego wysiłku wyratował 
tylko Królikowskiego, Pisz dobił sam do brzegu, 

Süssel i Horodecki spoczęli na dnie rzeki. 
Zwłoki nieszczęśliwych wydobyto dopiero po dwóch 
dniach z objęć zdradnej fali. 

Wykaz nowourodzonych i zmar- 
łych osób w mieście Przemyślu (łącznie z za- 
łogą wojskową) za czas od 15. do 21. czerwca 1890, 
Nowonrodzonych: chłopców 18 — dziewcząt 10 — 


forska umarła d. 22. bm. w 48 roku życia. — 
Stanisław Sissle zmarł dnia 22. bm. w 17 roku 
życiu. 

Pogrzeb śp. Maryi Krzysztoforskiej żony 
Alojzego Krzysztoforskiego , obywatela miasta 
Przemyśla i komendanta II. oddziału straży o- 
chot. pożarnej odbył się we wtorek d. 24. bm. 
z goduą okazałością, Korpus straży ochot. pożar- 


razem 28 dzieci. — Nieżywonrodzonych chłopców 
i — dziewcząt 1 — razem 2 dzieci. — Zmarło 
w pierwszym roku życia: chłopców 3 — dzie | 
wcząt 3 — razem 6 dzieci, — Zmarło z chorób: 
z gruźlicy płuc 4 — z chorób zapalnych narządu 
oddechowego 5 — z nieżytu jelit 1 — z u- 
wiądu starczego 2 — z wszelkich innych chorób 
2. — Razem zmarło 16 osób — między tymi 
zmario w szpitalach 2 osób — obcych 2 osób. 

Zmarli. Marya z Jabłońskich Krzyszto- 
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Amort towarzyszył orszakowi w cywilnem ubra- 
niu. Przed trumną niósł chorąży Jasiński w asy- 
stencyi dwóch tvwarzyszy wieniec z białymi szar- 
fami, na których widniał napis: Straż ochotnicza 
pożarna żonie towarzysza. Liczny zastęp ducho- 
wieństwa i spore grono przyjaciół i znajomych 
odprowadziło na miejsce spoczynku zwłoki przed- 
wcześnie zgasłej zacnej żony i matki. 
Przewodnika Przemysłowego Nr 
zawiera: 1) M. Pilecki 
Towarzystwo dla upiększenia miasta Przemyśla 
— 2) K. W. O fabrykacyi szkła. -——- 8) Rady 
i wskazówki. 4) Kronika. — 5) Skrzynka redakcyi. 
| 6,0. Obogi: Z wystawy rolniczo-leśnej we 
Wiedniu (list drugi). — 7) I. Turczyński: Pra- 
szczur Czemegów (tejleton c. d.) — 8) Krajowy 
przewodnik adresowy. 9) Ogłoszenia (inseraty). 


Do Tówarzystwa imienia Stani- 
sława Staszica przystąpili jako członko- 
wie: Z Grzymałowa: Helena Wojtowska 
Łona lekurza, Ujwary Ludwik kom. p. Chru- 
powicz Jan obyw. miej., Stanisław Jubre 
rządca dóbr, Władysław Mikucki nauczyciel, 
Marya Bazylewicz sędzina, Stanisław Żiołec- 
ki nauczyciel, Czytelnia i Resursa mie- 
szczańska w Kętach, Feliks Cywiński ofic. 
pryw. Mądzelówka, Mieczyław Switkowski 
inżynier Wydz. kr., Antoui Lewandowski 
nauczyciel w Dvbromilu, Wandalio Beringer 
budowniczy w Krakowie, Antoni Ring nau- 
czyciel w Wieliczce, Józef Jaszczyszyu ku- 
piet we Lwowie, ks. M. Smoleński pro- 
boszcz w D mosławicach, Józef Szafran prof. 
gimo. w Krakowie, Szezęsny Tobieryk kand. 
prof w Oświęcimie, Piotr Brożyna snbjekt 
w Krakowie. Wojeiech Adamczyk, Jan Au- 
tonowicz, Wiktor Doliżau, Emanuel Małyń. 
ski prywatyzujący w Krakowie, Korneli 
Stroka politechnik, Dr. Ludwik Parwi adwo- 
kat kraj. w Brzesku, Justyn Jang sekretarz 
izby adwokatów, Dr. Józef Galant lekarz, i 
Alfred Sopotuicki drogomistrz w Sanoku. 
Z Jasła przystąpili dalsi członkowie: Stani- 
sław Szuro ck. adjukt sąd. Celestyn Lips 
czyński iużynier Wydz. pow. Teofil Nartow 
ski zastępca notar. Jadwiga Waiśniewska' ` 
Stauisław Benesz. 

Cholera w Hiszpanii. Ajeucya. Ha 
vasa donosi, iż według wiadomości nadcho- 
dzących z Walencyi, dziesięć miejscowości 
prowineyi Walencyi zostało nawiedzonych 
cholerą. W samem mieście Walencyi skon- 
statowano także podejrzane wypadki. Rada 
sanitarna skonstatowała istnienie w okręgu 
Waleucyi azyatyckiej cholery. Skutkiem 
rozszerzenia się epidemii roszpuszczono zu- 
pełnie kordony sanitarne w niedotkniętych 
chorobą miejscowościach. 


A 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor 


Józef Jarolim. 


Rubryka „Nadesłane“ nie pochodzi od Redakcyl. 
Nadesłane. 


PODZIĘKOWANIE. 

Śmierć mojej żony tak mnie przyguę 
biła, że nie mogę podziękować osobiście 
wszystkim tym, którzy raczyli przybyć na 
pogrzeb. W pierwszej linii dziękuję przeto z 
głębi serca Przewielebnemu Duchowieństwu 
rzym. kat. i klerykom pastoralnym, tudzież 
paczelnictwu straży ochot. pożar. ogniowej, 
miynowicie Wielmożnemu Panu Adoifowi A- 
mortowi i towarzyszom ze straży, za ich pa: 
mięć i koleżeństwo, następnie wszystkim przy: 
jaciołom i znajomym. Żal mój ukoiło poniekąd 
to ogólne współczucie. 

Krzysztoforski 2 rodziną. 


Drobne ogłoszenia. 


Faetonik w bardzo dobrym stanie jest 
zaraz do sprzedania. Bliższa wiadomość w admi- 
nistracyi Gazety. 


~ Pomieszkanie składające się z 3 pokoi” 
nyży i kuchni w rynku jest do wynajęcia od 1- 
sierpnia b. r. 


Uprasza się uprzejmie ową panienkę, 
która podczas uroczystości „Wiaoków* była tak 
łaskawą rozmawiać z podoficerem, aby, ponieważ 
nie można było jej odszukać w ścisku panującym 
przy wyjściu, raczyła administracyi Gazety Prze- 
myskiej podać swój adres pod dewiz. „Uczceżwy.” 


Fortepiun jeden orzechowy, drugi czarny, 
oba ozdobne, krzyżowe, amerykańskiczo systemu 
zupełuie nowe, pierwszorzędnej lirmy wiedeńskiej 
są do nabycia. Biiższa wiadomość n Grzywień- 
skiego rynek 1. 2. I. piątro. 


KWIZDY PŁYN 


przeciw gośócowi 


od wielu lat wypróbowany 
środek domowy i zacho- 
wawczyśrodek wvma- 
cniający przed i po 
wielkich natężeniach, długich mar- 
szach itd. Celem uniknięcia fałszo- 
wania uprasza się przy zakupnie 
żądać tylko Kwizdy preparat i po- 
wyższą marką ochronną zaopatrzony 
Cena za flaszkę 1 zł. trance, Jana 
Kwizdy apteka. obw. w Korneuburgn 


nej w poczuciu koleżeńskiem złożył wieniec na 
trumnie zmarłej, a za rodziną postępował pluton 


Zbiegło z widowni świata w domowe zacisze 


korpusu p. Regera, 


straży w mundurach pod przewództwem adjutanta - 
Naczelnik straży p. Adolť 


pod Wieduiem c. i k. austr. i król. 
rumun. dostawcy nadw. 

Prawdziwy na składzie w wszy- 
stkich aptekach monarchii austro- 
węgierskiej. 
ZA 


| 


> 


l BĘ ZMIANA SKLEPU W | 


i F ZMIANA SKLEPU "ga. 4 


z dniem 1. maja 1890. 


Od roku 1876 znana 


pracownia i skład obuwia 


własnego wyrobu 

m TÓTOTOK 

TEOFILA WOJCICKIEGO 
a zaszczycona medalem zasłogi za trwałe wyroby w r. 1582 na wystawie 
w Przemyślu przeniesioną została v rynku z wchedem z ulicy Szkolnej 

Nr. 2 a domu gr. k. kapituły 
DES" na ulicę Kolejową Nr. 101 do domu 00. Relormatów "90m 

i poleca obecnie powiększony własnego wyrobu magasyn obuwia wszelkiego 
rodzaju. Dla pp. Wojskowych OBUWIE UNIFORMOWE. Zamówienia po za 
miejscowe uskuteczniam za przesłaniem zużytego bucika lub miary cenmtr. 


Dziękując aprzejmie za doznane względy przez lat 15, staraniem ucilnem mojem 
będzie dokładuem wykonywaniem i słowpością na zawsze na takowe zasługiwać. 


Z głębokim szacunkiem Teofil Wójcicki. 


NS ZMIANA SELEPU 
| Mk OLIS YNYIALZ 


IF ZMIANA SZLEPU 


GAZETA PRZEMYSKA z d. 26. czerwca 1890. 
EE jakiej UM 


_Nr. 51 
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Droguerya i Perfumerya D. Ludkiewicza i Ski 
w PRZEMYSŁU ul. Kazimierzowska (dawniej Lwowska) 
poleca P. T. Publiczności: Perfumy, mydła, wody pachvące pudry, past", pro- 


szki | wodę do konserwowania zębów, kremy i wody rozmaite do konserwowa. 
nia ciała, farby do farbowania włosów, pomady i wody do włosów, wąsów 


i brody itp. itp. — z fabryki krajowej Jana Ihnatowicza we Lwowie, jakoteż z 
fabryk J. G. Poppa z Wiednia, ©. Thiesa, C. Prochaski, Kielhausera i innych 
Rozpylacze do perfum. łabędziki do pudru, szczoteczki do zębów itp. 
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MINERALNE 
krajowe i zagraniczne 


utrzymuje na składzie 


aptóka „pod Opatrznością* F. BAJERA w Przemyślu, 
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. > 
Na wiosnę i lato 

N 
| zaopatrzoną została Ę 
Filia fabryki wiedeńskiej € c 
2: | HEILMANNA KOHNA i SYNOÓW 3 
a w Przemyślu, ui. Frańciszkańska |. 156 naprzeciw apteki „pod Gwiazdą* = 
n NA I PIĘTRZE SĘ: 

pa P — 
A B w wielki wybór JE 
ę o u , u a d LJ m h R A 
5 zę 
ś:| ubiorów meskich i dziecinnych j: 

o 
SS Ubrauia marynarkowe od zł. 9 do 32 Ubrania sałonowe i frakowe od zł. 22'—- 3a 
ie 2 Ubrania Żakietowe pó „ 40 'Tużurki (t. zw. Anglezy) = 
Ą z Zarzutki wiosenne „ 9 „mał z kamizelką E 18 — £ 2 
>æ Kamizelki pikowe a EKG © | Ubrańka dla chłopców M 250 TE 
av Wielki wybór szłafroków, menżyków, paltotów płaszczy nieprzemakalnych itd. itd. Ba 
kg = po najuwiarkowadszych cenach, - 
a Spodnie ed zł. 3} do zł. 12 5 
E Pp. Urzędnikom państwowym polecamy nowe uniformy a 
po cenach najprzystępniejszych. > 
O łaskawe wzgl npraBzaja > 
ro an G Heilmann Kohn i Synowie. E 
SKŁADY nasze: we Wiednin, Przemyślu, Krakowie, Lwowie, Czerniowcach, 
Opawte, Biclsku-Białej, Tarnowie, Filznie (Uzechy.) 


| Ulica Franciszkańska 1. 156 1. piętro. red]: 
z oda | TRZE 08 


YA 7 umee mni 
| M. Krug w Przemyślu 


handel korzenny DELIKATESOÓW i t. d. | 


poleca swój | 


>  (zarnogórski 


proszek roślinny 


Chrysanthemum 
jedyny i niezawodny 


środek do wygubienia wszelkiego rodzaju 


O. 


s OWADÓW s 4 skład sztucznych nawozów 

> JA o to: = ? 

3 moli plvskiew, szwabów, stonóg i t. p. Š | ; jako to: | 
z poleca = | mąki kościanej prepa- 
=  Droguerya i Perfumerya = | rowanej Superfostatów 
q D. Ludkiewicza i Ski w Przemyślu | itd. | 


z pierwszorzędnej fabryki chemicznej po 


w pakiecikach po 5, 10, 15, 20, 
cenach vmiarkowanych 


40 ct. lub też w większych 


ilościach. l 
| i wj poda ewarancyą 
© p, BB” Odsprzedającym stoso- +7 = z» 
A4 15 wny A A vy |= podane ilości składników pokarmów „f 
) vy: roślinnych, AA) 
sy y 5 | 
CA 0 4 z 39. | i 4 


WITKOWSKIEGO * 


w Przemyślu 


Oprócz doborowych wszelkich towarów korzennych, Rumu, 
Herbaty, Koniaku, Wędlin, Marynat, poleca szczególnie znako- 


mite zdrowe , 
WINA STOŁOWE 


butelka od 45, 50 et. i t. d. 
Bryndzę liptawską, Masło deserowe, Śledzie rozmaite 
i wiele innych artykułów po cenach przystępnych. l 


ra] 
i 
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Środki desinfekcyjne uwavisjące) 
BEF do użycia na sukuie, meble, w ogóle w pokoju i na korytarzu. "BE 
KWAS KARROLOWY 57, flaszka *'/, litrowa 25 et. 1 htr 40 ct. 

OLEJEK SOSNOWY flakon 30 et. OLEJEK KOSODRZEWINOWY flakon 80 et. 
CONIFEREN SPRIT flaken 80 et. SPIRYTUS TERPENTYNOWY it. p. 
do użycia w gospodarstwie, do stajen kloak. "Tpqzg 
KWAS KARBOLOWY SUROWY t ko 40 ct. 

WAPNO KARBOLOWE 1 ko 20 ct, 

WAPNO CHLOROWE | ko 40 ct. 

SIARKAN ZŻEŁAZA | ko 15 ct. 50 ko 5 zł. 


APTEKA „POD GWIAŻDĄ* W PRZEMYŚLU. 


= LL 


ma Źle 


== 


KROWIANKA 


z koncesyonowanego zakładu krowiankowego 
|. Freysingera lekarza miejskiego w Lisku, 
do nabycia 


w aptece, „pod Opatrznością” F. Bajora 
w Przemyślu; 
— = ZECZEZZIZ OE EEG 


Przewodnik po Przemyślu. 


HOTELE. 


Hotel „Victoria“ Handel papiern i Zakład litograficzny 
(właściciel F. Kwaśniewski) przy ulicy B. Iboskowakiego I Sp. 
Lwowskiej Nr. 541, taż obok Komendy kor- w Przemyślu 
pusu. Oddalenie od dworca kolei kilku mi-|Poleca wszelkie gatunki papieru. Zeszyty 
uutowe. Własny omnibus bezpłatny. Numerów |szkolne własnych nakładów. Przybory do 
2! w cenie od 250 zł, do 1 zł. za dobę. Wjpisaria, rysowania i malowania, Wybór pa- 
hotelu restauracya i uawiarnia, przy której|pierów listowych i kopert oryginalnych. Skład 
wielka sala bilardowa, Wersnda z ogrodem |ksiąg handlowych, kopiałów i regestrów ko 
Adres telegsamowy: „Victoria“ Przemyśl. |spodarczycb, Wielki wybó: towarów galante" 
pia ryjnych. Jedyny skład prawdziwej wody ko- 
lońskiej, scyzoryków i brzytew angielskich 
| Wszelkie zamówienia na roboty litograficzne. 
Zamówienia z prowincyi wyseła się odwrotnie 


zakład  introligatorsko - galanteryjny 
A „ F, Opalińskiego, 
vbok wieży miejskiej |, 150, przyjmuje oprawę 
tek na adresy, w skórę i aksamit, albumy 
nowe, portefeule, wprawianie haltów, oda skro- 
mnych do najozdobniejszych opraw, oraz wezel- 
kie roboty w ten zakres wchodzące. 


HANDLE PAPIERU. 


HOTEL PRZEMYSKI 


plac „na Bramie,* dzierżawca L. Dienstl. 15 


miza hotelowa. Adres telegramow y: L. Dienstl 
Przemyśl. 


Koncesyonowane biuro wywiadowcze i ogłoszeń 
Józefa Styfi 


ulica Fraociszkańska vis-à-vis hotelu pod 
„Gwiazda.* Kantor stręczenia sług; roznosze: 
nie i rozlepianie wszelkich plakatów, ogłoszoń 
tudzież kart pośmiertnych. Uwidccznienie po- 
mieszkań wolnych na własnych plakatach; jako 
nowosć na sezon zim. „Ogłoszenia oświetlane.* 
Fiakier własny Nr. 3. biały). Fifi 


HANDLE GALANTERYJNE 


JANOWSKI i STRZYŻOWSKI 
Rynek |. 2. Handel towarów galanteryjnych 
i norymberęskich. Rękawiczki paryskie- Pa- 
rasole i parasolki, Wstążki i koronki, Par. 
tumerye. Wyroby pończoszkowe, Wszelkie 
przybory do szycia, haftu i robót na kanwie 


łótna Braj. i bereskie i 
WIKTOR AŁBRECHT płótna kraj. I norymbergskie itp, Ceny atałe. 


nl. Franciszkańska |. 167 I. piętro. Konce- |se 
syonowane biuro wywiadowcze, ogłoszeń, p R 
komisowe, kantor stug i zakład posługaczy. BANALE GOROETA NY LAME; 
Erzewóz towarów, przeprowadzenie mebli i MARYA TYGIER 
rozlepienie plakatów. Przyjmuje ogłoszenia|Rynek |. 26, Główny skład porcelany, szkła, 
do wszystkich pism krajowych i żagranicz-|chińskiego srebra. lamp i nafty niewybucho» 
nych i wyrabia wiza paszportów. wej. — Ceny stałe. — 

a 


Drukiem S. F. Piątkiewicza w Przemyślu, 


